TYGODNIK 
WPL EN SK1 


. 


Ner 55. 


—m— zn 


Dnia 2. Lipca 1816 roku. v. $. 
ZDOBYCZE BOLESŁAWA WIELKIEGO, 


(ciąg dałszy ). 


Zdobycić nieutratnóć Lusików i Milzienów r. 1007, Łubusza Ts 
s 1012. i wojny oto od r. 1010, do r. 1018, 


10. Od Lutików (Lusików ) od wiel- 
kićgo miasta Liubni (Luben) i od Jaromi- 
ra Czeskićgo, dochodziły Henryka różnć 
wieści o strasznych Bolesława zamachach, 
nie bawem spełnionych. Nie zdołał om 
wciągnąć w swą sprawę Hermana margra- 
bi wschódnićgo krewniaka swćgo, ale ze= 
brawszy swe wojsko (r. 1007.) spustoszył 
kraj Morezinów przy Magdeburgu, uchili- 
wszy braterskić względy jakićmi się w przód 
a Magdeburżanami po chrześcjańsku zwią- 
zał, najostrzójszą nieprzyjaźń na nich wy- 
warł. Ztąd pociągnął do Zirwisti ( Zerbst), 
zkąd mieszkańców, (Lieska, w tymże czasie 
musi być zburzona i wyludniona,) uprowa- 
dził, a gdy zatrwożeni Niemcy, wystąpiwszy 
aż dò Jutriboku, do domu. odwrócili, ( po- 
wracający téż z wyprawy) Bolesław, na no- 
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wo opanował kraje Linzików, Zare i Sel- 
puli i zaraz obległ Budusin, wojskiem mar- 
grabi Her:nana osadzony. Przypuszczony 
szturm, miasto poddané, a załoga zasmuco» 
na, do ojczyzny odeszla. Colleczo exercitus 
pagum qui Morezini dicitur, iuxta Maga- 
daburch iacentem populatur, ... Inde ad ur- 
bem guae Ziruuisti dicitur, veniens, urba= 
nos secum.. vehebat.... reversi sumus. Bo- 
lizlauus autem Luzici, Zara et Selpuli denuo’ 
occupat, et non longe por Badasin ciuitatem. 
Dim VI. p. (540.545. ) 584. W tym ciągnić- 
niu, Bolesław snując się Ee Dziewiczym 
mieście ( Magdeburgu) całą Sklawonji tego 
miéjsca krainę pustoszy, dociérając do sá- 
mych brzegów Alby ję Łaby) rzeki. Powró- 
ci do kotke; wiodące udolfa, Talidaina i Ta- 
di. Prope Parthenopolim  pergens,* omnem 
Sclavonie: eo loci provinciam vastat, donec ri 
pam Albis fluvii attigit/ Revertilur ad pro- 
pria ... Chron. Quedl. sub a. 1007. p. 287, 
Nieopodal. od Magdeburga i Zerwistu, do 


Łaby uchodzi Zóława; tu więć jest- jedy- 


ny czas, jedyna chwila, do którćj można ża- 
stosować powieść narodową, że Bolesław, tak 
dzićlnie Saxonów poniżył, że na rzóce Sala, 
pośród ziemi ich metą żelazną *krańce Pól- 
ski zamkną . in fumine Sala, in medioterre 
eorumi, meta ferrea fines. Polonie terminauit. 
Mart. Gall. I. 6. ( Mat: Chot. TI. i5,) Zelaznć 
mety czyli Krańce zakrćślił pośrodku ziem 
Saskich przy ujściu Sali Bolesław, bo żela- 
znym orężem aż w tym mićjscu Sasów nie- 
litgśeiwie dojął „i ludem obcćmu językowi 
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podległytń , z tąd wyprowadzonym, ziemie 
Polskie zaludniał, To atoli obszćrnć krajów 
Sławiańskiech między Odrą i Elbą przebie- 
żóćnić, istotnym podbiciem nie było: Spu- 
, stoszona była nowa Saska ziemia, tak da- 
lece: ale zdobycz prawdziwa, 'kończyła się 
na odzyskaniu Lusików i Milzawji czyłfimar= 
grabstwa wschodnićgo i części Miśnićńskićgo, : 
tak, że żakrćślił granice Polski ztćy strony, ` 
aż (przynajmniej) u czarńićj Elstery (cf. Diti 
VII. p. (495. 496.) 415.) ite zdóbycze w na- 
stępujących latach spokojnie i niezaprzeczć- 
"nie utrzymał i pomimo następujących wó-4 
jeu, szczęśliwie je dla następcy zachowałi* 
ubeśpieczył. Rzecz ‘się tak miała. hę: 
itis. Do kłótni między Niemieckićmi ' 
margrabiami wtrącając się Bolesław, usi’ 
łowół (r. 1010.) ubiec Miśnją. Sám przesia= 
dywáł w nowo zdobytych krajach, tów Bu-' 
diszinie, to w Libie ( Lieberose ), kiedy (r. 
1611.) Niemcy z Bielogory, przezkraj Lusi- 
ków ciągnąc, chociaż ten w ich przekonaniu * 
powinien był należyć do margrabi Gerona, 
że go jednak Bolesław trzymał, więc pu- 
stosząc go, zapuścili swé łupieże po ziemiach: 
Cilensów i Djedesów aż pod Głogów, z kąd 
przez kraj Milzjenów wrócili do Alby. Nec 
preterire possums, quod miserabile nimis prae- 
dicto Comiti ibidem accidit. Nos omnes, vice 
amicorum hostes huic fuimus etc. Ditm. VI. 
p. (372. 677.) 389. Bolesław trwał przy swćj 
zdobyczy, szukano z nim pokoju i ten jest 
"zawarty w Merseburgu. Cesarz, po jego 
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zawarciu spokojnie.budowałi wzmacniał mia- 
sto liubusua (Lebus) aedificare et coafir- 
mare praecepit, Ditm. VI. p. (577.) 590.nad 
Cdra na granicach Polskich leżącć, Niem- 

cy beśpiecznie resztki dawnćgo miasta oglą- 
"dali, kanc cum dilegenter PE i nat- 
chnićni duchem Paka poznawali w nich 
pomniki Rzymskić i Juljusza Cesarza. Ditm. 

lc. Ale się większa w Sławiańszczyźnie w te 
lata jak kiedykolwiek burza gotowała. Byli 
Sławianie Niemcóm. podlegli, ale często nie- 
spokojni. Burzyli się cząstkami, na ucisk 
ponoszony, ale łacno byli przytarci. Pot. 
legali zaś mie wątpliwie Niemcom a nie Bo=; 
lesławowi,. ich niepokoje w te czasy obcho- 
dziły tylko Niemców, Bolesława to nie tykało. 
. Prócz wymienionych wyżej zdobyczy jego, 
Bolesław, ze Sławiańskich powiatów, które 
nawiedził, a których utrzymać nić mógł, 

uprowadzół tylko ludność. "Tego, losu do- 
znała okolica miasta Strzeli, (r. 1002.) Ditm. 
V.p.(265) 569. tego losu doznała okolica 
zaelbiańska Dalemińców czyli Głomazów, 
(r. 1003,) Ditm. V. p. (288:) 578. tego losu 
kraj Morezinów i miasta Zirwisti, (r. 1007.) 
Ditm. VI. p. (542) 5 84, i miasto Liezka (Lu- 
czko) którćgo okolice w. głuchć pustynie za- 
mienionć. Di:m. VI. p.(321.)38 1. VIIL p.(504.) 
414, Były to dobra Vigona biskupa Bran- 
deburgskićgo sufragana Magdeburgskićgo, 
ale Bolesław bratersko chrześciańskić zwią- 
zki z Magdeburgiem zerwał (Biskup Poznań- 
ski przestał do Magdeburgskićj archidjecesji 
należyćj— 4 innćj strony Luticy ( Wilcy) 
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iRedarji, wiernie stali przy Henryku: przy- 
jmował (on r. 1005) ich wysłańców łaskawie 
i dobrotliwie Ditm. V.p. (277.)372. W woj- 
nach przeciw Bolesławowi, ci Luzicy Wendo- 
wie czyli Lutici (Wiley)dostawiali silnć Niem- 
cóm (r. 1005.) posiłki, wioząc z sobą bóz- 
two Radegosta' w mieście leżącym u Reda- 
rów czczonć. Ditm. VI. p. (526. 527.) 581 
Ci więc nie podlegali Bolesławowi i nieprzy- 
jaciółmi jego byli. Po pokoju Poznańskim 
(r. 1005 ) cesarz uprzątał zarzówia jakić Sła- 
wian do rozruchu podniecały, i powielu że 
Sławianami układach w Wirbeni, zerwał na- 
_ radę. Ditm. VE p. (535.) 582. Ci Siawianie 
rozkazów Bolesława nie słuchali. Ale się wa- 
rzył nie pokój i wielka burza w całćj Slá- 
w ańszczyźnie W inulskićj między dolną Odrą 
i Łabą. Bolesław tam poddmuchy czynił, 
ezćgo dowody były na przejętych przez Niem- 
ców (r. 1010.) wysłańcach od Hewellów i 
Brandeburców, którzy usiłowali Bolesława 
przeciw Cesarzowi obrócić. Causa eum (Bo- 
_leslaum). contra Regem vertendi venerunt. 
Ditm. VI. p. (575.) B89.-—— Oprócz małych 
poburzćń w ogule, od czasów Ottonów (lat 70) 
spokojność tám trwała, i z ośmnastu powia- 
tów Sławiańskich jakić się do tego liczyły , 
w piętnastu chrześcjaństwo się zakorzćniało, 
wszędzie (Niemcy ) kościoły i klasztory sta- 
wia, ksiązęta Sławiańscy (od Ottona III. 
z pomocą Bolesława cf. Annal. Saxo upoko- 
rzóni) Misiza, Nakon, i Sederik, w poko- 
ju, dań płacili. Sveno Rex Dan. (ab a. 1040.) ap. 
Adam. Hist. Eccles. (69) 1I. 17. Helm J- 18.) 


4 c MGB s 


Wszystko to zagrożonć zostaje powszechnym 
zerwaniem. Naostatek do reszty ich jątrzyły 
uciskimargrabiów (bo nie Eolesław; ale mar- 
grabiowie Niemieccy panowali i uciskali ). 
Margrabią Thiederyk i książe Saski Bernard, 
spokojną dotąd, Sławiańszczyznę, swą chci- 
woscią do pogaństwa zniewolili. „Adamż Hist. 
Eccles, (55. 865) II. 50. — 551 ( Helm. I. 26.) 
Przyszio (r. 1045.) do powszechnćgo ludów 
Sławiańskich. powstania. Między Cesarzem 
a królem Polskim w Seicjani (59) (Ciesaniec? ) 
sic dzącym, rozpoczęły się (r. wo42.) niepomy- 
śluć uklady. Niemcy zatrwożeni, mocno 
brzegi Elby osadzili (r. 1012. W lipcu ), 
Diim. Vi. p- (589)592. Bolesław tymczasem, 
przed rokiem wystawione wielkie miasta 
Libusu czyli Liubusę zburzył Ditm. VI. p. 
(490.) 594. 595. i przy Dalemincji zasiadł. 
Chron. Quedl. sub. a. 1012. Chronog. Saxo 
p: 454 (40.) Wnet tóż pod Mistiwojem i 
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(39 )} Gdzieby Sciciani leżało? może na zawsze zoe 
stanię nierozwiązaną gatką. Kiedy w nim Bole- 
sław przebywśł, i domagół się aby Panowie Nie» 
mieccy do uiego przybyli, oni dla przyblże» 
nis się, skłaniali się przybyć nad Elbe, nawet 
nad -zarną FElsterę, „ Więc miasto to. było. 
jeszcze wię. êj na wschodzie. Niechciał z nie- 
go Bolesław i przez most się wyruszać. Więc 
by życzyć sobte aby mogło być znalezionć na 
wschodzie rzók jekowćj, mianowicie Odry, Tym- 
CŻ: sem jednak nim ce pewnógo, nim co pozor- 

ućjszópo wtój mierze się odkryie, pozwólamy 

sobie Scicjani szukać we wsi Wielkopolskićj Cie- 
8ADieC. : 4 
(40) U Naruszewicza 7. //. Lib H. cap 23. Za 
miatt L'ebusy. czyli Liubusy (Litim V4. p. 377 


Mizzudragiem po siedmdziesięciu letnim wy- 
znawaniu. Chrystusa, w zburzyli się Sławia- 
nie, do swojich bóztw wracali, bijąc wszę- 
dzie Niemców, napadli aż na Hamburg i 
srodze lupili. „Adam et Helmold Il. cc. 

12. .Nastającć sprawy włoskie, naglącć 
interesa Sławiańskić, wymagały koniecznie 
zaspokojenia się cćsarza ze strony Bolesła- 
wa, w czym cćsarz w tych czasach nader 
starannie, chociaż nie z wielką pociechą 
swoją postępował. I Bolesław też potrze- 
bował, jakiego końca z Niemcami, bo zgo- 
da z Rusią chiviała się bo trzeba było Po- 
morzan, Prusaków uskramiać. Uymowa- 
ny był na różne sposoby Mieczysław, i sam 
Bolesław, którómu od dawna nie raz sta- 
rano się dogadzać , mianowicie książęta Cze- 
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400.) jest Kołodez — Wylągł się on z takiego 
przypadku: Późnićjsi Kronikarze -= Niemieccy 
pisząc o tym m'ćjscu nie wymieni:ją jeg” tie- 
nis, jsko np. Chronograf Saxo, Kronika, Kwe- 
dlimburgska — Z tych, w Kronice $K wedlimburz* 
»kićj wydanćj inter Scr. rer. Brand: Leibnitzii 
T. //, sub. a. t042. jest: '' Post. W alcherdi mof- 
tem, Bóleslaua — Dalmiatie terthinos occupavit; 
urbem Coloci noyiter instauratam dolose ex- 
pugast — Naruszewicz Koloci przepo'szczył na 
Kołodec, powiódł broń Bolesława 7uowu nad 
Mulde, spokojnie przeprowadził ‘przez Eibę woj- 
skiem Niemieckim najrżoną, -i t. d,!!. Ztym- 
wszystkim też same wyrazy Kroniki Kwedlim- 
burgskićj są całkowicie u Chronogrofu'" S:xona, 
tylko jest wiernićj zaniiast Coloci myłki czy 
rękopismu czy samego edytora, jest mówią ter- 
min eo looi instsurstam, termin w owć wie- 
ki używany na mićjsca których Kronikarz po 
imieniu nazwać nieumiał. 
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scy byli więżićni lub wypuszczani i na księ* 
ztwo sadzani od woli i żądania króla Pol- 
skićgo, Sprawy Sławian były (jak można) 
zaspakajanć. Ditm. VI. p. (405.) 396, Öd- 
puszczane im od ciężkich obowiązków, na- 
reszcie i z Bolesławem do zgody w Merse- 
burgu przyszło. Otrzymał tam Bolesław 
daleko lepszć dary od swojich, a razem i 
długo żądanć dobrodziejstwa , cum benefi- 
cio diu desiderato, Ditm. VI. p. (412. 415.) 
"897. ca sprawiło, że cćsarz Bolesława swie- 
tŁuym honcrem ozdobionćgo, nie bez szkody 
państwa swćgo odpuścił. mon tamen sine 
sui regni detrimento, permisit remeare, Chron. 
Quedl. sub a 1a15.p. 289. Ale Niemcy nie- 
długo narzékali, że im Bolesław słowa nie- 
dotrzymywał, że zamiast osobistćgo do Włoch 
tawarzyszenia, przez wysłańców swojich, 
psuł sprawę cesarską we Włoszech. Je- 
szeze ećsarz i w następnych leciech usiło- 
wół głaskać Bolesława, wyzwolił z niewoli 
Czeskićj i uwolnił syna jega Mieczysława. 
Mimo to wszystko, musiały trwać ją. 
koweś okoliczności, dl których stała Z920- 
da nastać nìé mogla, aż jeszcze pa dwu, dość 
pomyślnćga skutku nieotrzymujących wy- 
prawach Niemieckich. Zapuścili (©. 1015.) 
Niemcy zagon spustoszćnia od Sklanciswor- 
de, koło Cjani (Zinniz) z kąd Polska zało- 
8a wycieczkę czyniła nostri autem ut ad 
pagum Lusici dictum. venerunt, a praesidio 
ex Ciani urbe egresso tentantur, Ditm., VU. 
P.(482.) 404. przez margrabiéga Gerona 
Mmargrabstwo, to jest przez Lusików (ad Bo- 
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łesława trzymanych, bo i w Cjani była Pol- 
ska zaloga) aż do Krośna, o którć miasto 
daremnie się goniąc, wytrzymywai w tam tych. 
stronach cesarz do póki mógł, udając się 
w górę Odry. Ale gdy oczekiwanć innć 
oddziały wojska: książęcia Bernarda z je- 
dnćj strony, na lupieży pewnej okółicy koń- 
cząc; książęcia Czeskićgo Udalryka z dru- 
_gićj, do miasta tylko Busine (Puńtzlau), któ- 
rógo zdobyły, doszedłszy, dalej postępować 
nićmogąc (i nićmogąc się przedrzóć do wojsk 
cesarskich) powróciły, cesarz tćż, zwrócą się 
ku' Djedesom. W odwodzie, obsaczony, 
przemknął się przez błota, ale klęski nie u- 
szedł, umykając aż do Strzeli, Ditm. Pi. p. 
(451. 458.) 404, 405. Zyczyli sobie Nemcy 
zawsze pokoju, ale a samo miejscć do jego uło- 
żenia obie strony nić mogły się zbliżyć. Niem- 
cy chcieli, żeby Bolesław do nich przybył, 
Bolesław żeby panowie Niemieccy do niego , 
do Scicjani (Ciesaniec) zjechali.. Niemcy już 
obiecywali przybliżyć się do Ełby, to na- 
wet do Czarney Elstery, ale Bolesław i przez 
most przechodzić zarzekł się. Ditm. V!!. p. 
(495.) 412. Nastąpiła więc wojna. Ostatnia 
ta wyprawa Henryka, była (r. 1017. w lip- 
cu) od Lieska, na Giogów i twićrdzę Niem- 
czę, gdzie nic nie wskórawszy, podobnie spu- 
stoszćnia sprawiwszy, z istotną W ludziach 
klęską, odszedł i udół się do Czech. Ale w tćj 
wyprawie, wojna toczyła się w bardzo róż- 
nych miejscach, którć dają poznać rozle- 
głość panowania Bolesława. Morawcy tlu- 
kli Bawarów, do Czech w padali Mararen- 
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ses Bolezlaui. milites magnam, Bauuariorum 
catervam dolo circunwenieryges, incautam gc- 
* cidunt.— Mararenses, Boćemiam ingressi, Po- 
lacy wpadali do Czech, miasto Bilgora (nad 
Łabą) było przez. Polaków (w sićrpniu opa- 
sané, guod alii milites Bolizlavi urbem Bele gori, 
dictam. XV ill. Kal, Sept. aggressi Lutici w do-. 
mu pozos'ali, wzieli się jakoweś miasto Bole- 
slawa (czy w Pomeranji, czy u Cileńsów, czy 
u lubusów?) oblegać. Luiticiorum autem ma- 
gna multitudo; guae dotai fuerant, quandam, 
civitutem praefati ducis petierunt. Ledwie. 
zaś inné oddziały wojska; Niemieckićgo i 
Lalików za Kibę uszły zmierzając do Wur- 
cin, postępujące wojsko Polskie, łupiło (we 
wrześniu) ziemie między Łabą i Mildą, lud 
z. Lantąd uprowadzalo. Defleam quoque quod 
Bolizlavi satellites inter Albim et Mildam 
Jaciuus perpetrabant. Namque hi iussu Senia- 
ris sui velociter, egressi XIII. Kal. Octobr: 
Ditm. Vil. p. (606. —512.) 414. 416. Skło- 
nili się nakoniec Niemcy, że jeszcze za Czar- 
ną Elsterę przebywszy, w krajach Bolesła- 
wa w Budiszinie pokój zawárli (e 1018. 50. 
stycznia), w prawdzie, nie tak, jakby nale- 
żało, ale jako się dało na ów czas ulożyć. 
Non ut decuit, sed ut tune fieri potuit. Ditm. 
Fiu. a princ, p. (529.) 419, si > 
-13.Jest nie watpliwie że odtąd do śmier- 
‚ci Bolesław wielki spokojnie posiadał: Mo-- 
rawją, bo ją Mieczysław traci; cząstkę Czech, 
bo nierazem dały się polskić załogi z zam- 
ków Czeskich wyparować, bo, pomimo uci- 
sków Polski ze strony Czech i wymożonej : 
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daniny od Kazimirza I. zamek Recen (Hra- 
dec nad Elba) był znany jako Poiski jeszcze 
za Hermana Cosm. I. a princ p. 49. (40<); 
posiada! spokojnie Bolesław. W. Łusików, 
Milzjenów aż po Czarną Elsterę, nioże aż do 
jój ujścia, gdzie nad Elbą mógł stawiać zam- 
ki, którć za syna jego ze swómi kasztela- 
nami czyli starostami odpadóły. Castra for- 
tissima ..... praecipue in Albea constructa , 
praefecti eorundem usurpaverunt. (Boguph 
inter Scr. Sil. Som. T. il. p. 28s)— Kiedy 
(r. 1028.) powstała wojna między cćsarzem 
i Mieczysławem II. zebrały się wojska Nie- 
mieckić za Albą, i po ciężkich przeprawach 
przez lasy i bagna, gdy cćsarz nie trafił 
dokąd *zmierzął, obiegł Budiszin, niegdy 
swoje miasto, ale widząc że nie zmoże go, 
rzecz odłożył i powrócił. Budissinam ur- 
bem, quondam sui regni. Fidens adversarios 
` superari non posse, in proximum annum dis- 
tulit, segue Saxoniae partibus recepit. An- 
nal. Saxo: p.460. Lutici (Wilcy z całą oko- 
liczną Słáwiańszezyzną północną) jak w ciągu 
tych ostanich wojen (r. 1015. 1017.) z Niem- 


(40). Naruszewicz uznaje w tym zamku Recen, Hras 
dec nad Elbą. Wrzeczy sáméj przesłowca z XIV, 
wieku (r. 1330. Ńosmasa, gdy przytoczonć tu 
miejsce Kosmasa powtórza, okoliczność tę o- 
bjssnia: Brzecislaus, tam Ouris invasionibus 
cotinue ęvastavit ut a castro Graetz (txk 
piaze Kosma-ów Recen )ruper Albeo usgue ad 
urbem Glogaw practer solum oppidum Nyempz 
nullus hkominun: habitaret: Auwonymi Chron. 
Bohem cap. 48. iuter Scr. Ger. Menken. T. HE 


p. 168. . 
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cami przeciw Polakom stawali, Ditm. VIL 
p» (455. bob, boś. 011.) 404, 440: 416.tak i 
po Budiszińskim pokoju wolnie sobie dzia 
lali. Napadli na starćgo Mistizlawa. Za ich 
przykładem, Obotrici i Warni, darli się do 
wo!ności , Ditm. VIL. p. (654.) 420. ato nie 
bynajmnićj króla Polskićgo Bolesława Wiel- 
kićgo nie tyczyło. Ani tytuły Króla Słą- 
wiańskićgo, ani wyrozumićnić powieści (do 
czasów: Ottona ściągającćj się) o zdobyczach 
"4 panowaniu Ottona nad Sławiańszczyzną, 
ani dziwy potworzonć przez różne uroje-- 
nia, próżną chełpliwość, ni Długoszowskie, 
ni Kromerowskić twory, nić mogą, téj pe- 
wnćj a niezawodnćj rzeczy przeistoczyć, 
Niemieccy pisarze pomięszali sprawy i woj- 
ny Mieczysława Polskićgo z. Mieczysławem 
jemu współczesnym z Lutikami się ubija- 
jicym, a gdy tego ostatniego wojny nic się 
nić mialy do Polski, on sam, jego wojny, 
dowodzą, że tu Polskiśgo panowania, gdzie 
on się ubijał nie było (41). Za Klbą tćż 
Bolesław nie panował, spokojni już tam byli 
Niemcy, i biskup tameczny po zawśrtym 
pokoju Budiszińskim, z okoliczności powia- 
tu Nicici (przy ujściu Muldy) i miasta Wir- 
bini narzeka na władze, swojich margra- 
biów, ich gwałty i wojskowć niesworności 
godności duchownćj nieszanującć. Ditm. VLI. 


O W arge t 


(4r) Naruszewicz trafałe to zamięszanie Mieczy- 
sławów i prscowicie dostrzega, ale nieszczęśłi- 
wie trwa uwiedziony zbyt obszórnym jakowemś 
Polaków mięczy Odrą i E'bą panowaniem! 


pa) 115 — 


p. (955.556,) 424, Atoli prócz Milzjenów;i 
Lusików, i zburzo. ć miasto Lulusua czyli 
Lubusz, zapewne z okolicą swoją i posadą 
Leubusów, pozostało przy Polszcze, inaczćj 
tam by Bolesław Wielki biskupstwa zakładać 
nić mógł (Boguph. inter Ser- Sil, Som. T. 11. pa 
25.) inaczćj hy to miasto w dalszych. cza. 
sach i biskupi Lubuscy' na długie lata ‘dó 
Polski należyć nić mogli. — 'Takić są zdo- 
byczć Bolesława od strony zachodu i w Sa- 
xonji. — o Pomorzanach i Prusakach, nić 
mą co ogólnych powtarzać wyrazów (Diug.); 
ale sprawy. Ruskić i wielkić tam tryumfy, 
wymagają pilnićjszćj uwagi i mogą być śei- 
ślej oznaczonć, przynajmnićj do czasu i istóć 
ty rzeczy. (Dalszy ciąg pótym) 0) V ada 


mi 


O ROZKOCHANYCH OSOBACH, PROSZĄCYCH o RADĘ , 
„BEZ NAYMNIEYSZEY CHĘCI STOSOWANIA SIĘ DO NIEY. ` 
(wyiątek ze Spektatora Ańgielskićgo) `. 
i 4% GrA oł 0 yòt 
eve Juae res in se neque conszliom ; neque modum, 
Habet ullum , eam consilio vegere non potes. : 
p Ter, Eunuch. Act, I. Śc. 12. 
STego rożurńóm kierować niemożna, co w sobie ani 
rozumu ani miary nić mó. 


Dawno już postrzežono że ministrowie dbaiący' 
więcćy o łaskę swego monarchy, niż 0 jego praw- 
dziwć interessa, stosuią się do jego humoru'i na- 
miętności we wszystkich radach, którć mu daią. 
[en u kogo rozkochana osoba prosi 6 *adę , powi- 
nien trzymać się tegoż samćgo prawidła , jeżeli 
niechce utracić ićy przyiaźni. Znam ja kilku oso- 
bliwszych zdarzeń tego rodzaju. Erast miał się 
żenić z pewną podćyrzaną kobićtą; lecz postano- 
wiwszy nie nieczynić bez wiadomości swoićgo przy 
jaciela Filandra , radził się go w tćy mierze. Fi- 
dander otwarcie powiedział swojć zdanić i edma= 


łował mu iego kochankę w tak mocnych kolorach, 
iż nazajutrz rano, był wyzwany ma pojedynek. ; 
ieszcze przed południem został przebity od tego! 
który go prosił o radę. Celia postąpiła roziro- 
pnićy w takićm zdarzóniu; nalegała na Leonillę , 
aby ićy szczćrze odkryła myśl swoję względem 
młodćgo człowieka, który się starał '0 ićy rękę. '. 
Zasitlid chcąc się przysłażyć swoićy przyłaciółce , 
powiedziała jéýhz nńy większą otwartością, że ten 
młodzieniec był w ićy oczach niy niegodnićyszym.. ki 

W tém mićyscu Celia, „postrzegłszy że iey kocha- 
nek nie naylepićy, opisany zostanie ,, prosi Leonilię 
aby mówić przestała ; gdyż więcćy dwóch tygo- 
dni: już upłynęło, jak pobrali się z sobą sekretnie. 
'Po iest rzecz niezawodna, że kobićta rzadko po- 
trzebuje rady. pićrwićy nim nadćydzie godzina ślu- 
bu. Skoro już,wybor, uczyni. wtenczas dla śamóy 
tylko formalności, prosi przyiaciół , aby dla nićy 
męża wybierali. 

Jeżeli rozważymy tajemnć, sprężyny i pobud- 
ki ,. którć kiernią ludzmi w podobnych okoliczno- 
ściach , i skłaniaią ichado proszćnia o radę, któ- 
rćy przyiąć nie maią nigdy zamiaru, iedną z wa- 
źnićszych przyczyn tego postępowania ta będzie , 
Że nie są zdolni dochować sekretu, który tak wie- 
le sprawnie dla nich roskoszy. Młoda dziewczy- 
na umićra z niecierpliwości , aby donieść swoićy 
poufałey przyjaciółce ; "Że ma nadzieię wkrótce 
póyść zą mąż; i żeby ustawicznie mówić o ko- 
chanku; który całą ićy myśl zaymuje, pyta się u 
nićy, toném poważnym ,'c0'ma przedsięwziąć w tak 
delikatnćy. materyi. - Inaczéy pocóżby Melissa, 
uje maiąc ani tysiąca funtów szterlingów, biegała 
po wszystkich stronach miasta zapytuiąc się swo- 
ich znajomych , czyby jćy radzili zaślubić Symfo- 
riona, który swoje serce i: pięć tysięcy funtów 
szterlingów rocznćgo dochodu ićy “ofiarował? To 
tylko iest rzecz zabawna słyszeć jak w podobnym 
przypadkii młoda dziewczyna przekłada swoje wąt= 
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pliwości , i widzieć jak wiele. zadęjć sobie” piilcy 
aby ie uprzątnąć.  * 

Nie mogę tn także ominąć zwyczaju właćci= 
wego pr óżnym osobom płći naszćy,. radzącym się 


. ć€żęsto swoiego przyiaciela waględédi bogatéy koś 


bićty, chociaż żadnego nić m4 podobieństwa , aby 
ich zamiary przyszły kiedy do skutki. -— Filogye 
nes, który się zbliża do szóstego krzyżyka , wziął 
mię niedawno na stronę, i AAE się z naypöWàs 
żnićyszą miną, -czybym mu radził poiąć ża ŻÓnĘ 
Dulcissę, która , wspomindiąc nawiasem, iest iedną 
Ž niybogatszych panien w całćmi mieście. Na ta- 
kić zapytanić patrzałem mu prósto w oczy; leca 
ön zaczął mi natychmiast wyliczać ićy kleynoty i i 
opisywać maiątek, dö diąc, Że w tak ważnóy mae 
teryi niechciał nic stanowić ‘Beži mćgo żezwolćńia: 
Widząc że czeka na odpowiedź , rzekłem* do nie 
go: „ jeżeli panna na to zezwoli, i ja zezwalam. , 
Jest to iuż może dzićsiątć małżeństwo (ilć ja wióm. 
o tém) względem którego Filogynes radzi się swo= 
ich przyjaciół, chociaż nigdy ust tieotwotżył pr zed 
żadną ze swoich nar szeczonych. : 
© List następuiący dał mi WEE do pisahia 


l w tóy materyi, "Odebrałem go od jednéy mtodéy- 
“ie zacnéy patiny, która zdaje się mieć tałenta, Ji są-- 


dząc z tego co pisze , zdaje się żądać rady. 'Ale;; 
moc u nićy łaski niestracić , ani też dobrćy opi- 

, którą ma o moim rożsądku, przestanę tylko 
na  opfoczóliia ićy listu , niedaiąc nań żadnćy gd- 
pow iedzi. 

Mości Panie Spektatorze, 

„O to icst, w krótkich słowach , cały inte- 
„res. Filemon iest naypięknićyszym chłopcem 
„ w całóm mieście. Jest bardzo urodziwy, chociaż 
„nie nadto. 'Tańczy iak aniół. Jego usta są pr aw- 

„ dziwie nić wiém jak ułożonć, alé nay przyiemnićy- 
„szć jakie w życiu moićm widziałam. Smieie się 
„zawsze, bo ma nieskończćnić wiele dowcipu. 


„Ach! gdybyś WMpPan mógł widzieć jaki lustr 
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„maig iego pończochy! -— Posiada tysiąc przyiema 

nych fantazyi, i jestem pewna, że gdybyś go 
„, WMPan obaczył, bardzoby, sig, Jemu podobał. 
„Jest przytóm wielce uczony i mówi tak biegle 
„po łacinie jak po angielsku., „Zyczyłabym abyś 
„go WMpPan tańczącego widział. — Teraz mu- 
„,szę uwiadomić W MPana: że biedny Filemon nić 
» ma maiątku ; ale czyż w iegp mocy tému zara- 
„dzić ? Z tćm wszystkićm moj ;krewni tak są, die 
„wostropni, że mi zawsze kłopocą głowę jego ubó- 
„stwóm; a ja, wićm, ,że,on, to, posiada, „co, icst wię- 
„<ćy warto. niż bogactwa ; ma bowióm dobré ser- 
w CÉ jest doWcipRY» Skromny; grzeczny, urodziwyy 
„ dobrze wychowany, przystoyny, 4 iestem, mu bar-. 
„ dzo wdzięczna za wszystkie grzeczności , które, 
„mi okazywał od. pićópwszego poznania. Zapomnia- 
„łam też. donieść W MPanu, że ma czarnć oczy, 
„itak na mnie czasem pogląda, jak gdyby onć 
„łzami zalanć były. A jednak moi krewni tyle 
„są niebączni, że radziby mię widzieć niegrzeczną. 
„ Ala nićgę. „Mam „posag. dobry, którćgo mi ode- 
„, brać niemogą i 29 angusta skończe lat szesnaście; 
„chcę więc obrać, sobie pewny, stan, na świecie , 
"jak tylko można niyprędzćy; Filemon, wzdycha, 
„ do tegoż samego, celu. — Ale namoje nieszczęście; 
„ wszyscy których. się radzę w tćy, mierze, są Dies 
„ przyjaciółmi bićdńćgo Filemona; . Znając rozsą= 
„dek WMPana „proszę abyś mi swoje zdanić od- 
„krył względćmi tćógo zamężcia; a jeżeli raczysz 
„, dadź dobrą radę , niezaniedbam do nićy się za- 
„ stosować. Pra; nę zcałćgo serca, abyś go WMPan 
„ tańcuiącćgo widział, i zostaię WMpPana. 

Nayniższą sługą 

P. S. Philemon bardzo kocha się 

w pismach WMPana. i B. D. 


Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Koe- 
mitetu sześciu exempiarzow dla mieyse przeznaczonych. ` Doia 29 
miesiąca Czerwca roku 1816. 

G. B, Groddeck P. Ord, Czł. Kom. Cente 


